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L E S Z N O . W  NIEDZIELĘ, d n ia  10. Grudnia 1837 .
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Religio.
Niedziela druga adwentu.

Ewanielia u Mateusza świętego 
w rozdziale jedenastym.

W  on czas usłyszawszy łan w wię­
zieniu dzieła Chrystusowe, posławszy 
dwu uczniów swoich, rzekł mu: „T y-
źeś iest, który masz przyiść; czyli in­
szego czekamy ?“ A  odpowiadając Ie- 
zus, rzekł im: „„Szedłszy, oznaymiycie 
łanowi, coście słyszeli i widzieli. Ślepi 
widzą, chromi chodzą, trędowaci biorą 
oczyszczenie, głusi słyszą, umarli zmar­
twychwstają, ubogim Ewanielią opowia- 
daią. A  błogosławiony iest, który się 
ze mnie nie zgorszy. uu A  gdy oni 
odeszli, począł lezus mówić do rzeszy 
o lanie: „„Cóżeście wyszli na puszczą
widzieć? trzcinę, ćhwieiącą się od wia­
tru? Ale coście wyszli widzieć? czło­
wieka, w miękkie szaty obleczonego? 
Oto, którzy w  szaty się obłćczą, w do­
mach królew skich są. A le coście wy­
szli widzieć? proroka? Zaiste, powia­
dam wam, i więcey, niź proroka. Boć 
ten iest, o którym napisano: eto ia po- 
sółam Anioła mego, przed obliczem two­
im, który zgotuie drogę twą przed tobą.““

W ytłumaczenie.

Coto był za ieden ten łan i dla cze­
go zostawał w więzieniu? 

łan, o którym w  dzisieyszey Ewanielii 
iest mowa, był synem świętey Elżbiety 
i Zacharyasza, arcykapłana żydowskie­
go. Miał 011 zlecenie od Boga, aby 
przez swoie nauki zachęcał lud do po­
kuty i przygotowywał go do przyięcia 
maiącego się okazać światu obiecanego 
Zbawiciela. Tych, co usłuchali iego 
rady, napomnienia, i poprawili się, chrzcił 
w rzece łordanie, i ztąd nazywa się ła ­
nem C h r z c i c i e l e m .  Chrzest zaś łego  
nie był tćm, czem iest chrzest nasz, Sa­
kramentem, gładzącym grzech pierwo­
rodny, a w  dorosłych i uczynkowy, ale 
był tylko ceremonią, obrządkiem pobo­
żnym, oznaczaiącyin oczyszczenie z grze­
chów przez prawdziwą pokutę. Tenże 
łan święty, bez względu na osoby i ich 
godność, karcił występki, gdziekolwiek 
ie widział; i tak samemu Herodowi, kró­
lowi, wyrzucał na oczy zbrodnię, którą 
przez to popełnił, źe poiął za żonę H e- 
rodyadę, która była iuź zaślubiona iego 
bratu, wtedy ieszcze żyjącemu, mówiąc: 
„nie godzi się ićy mieć tobie.« Z a  co 
Herod, poduszczony od Herodyady, ka-
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zał lana wsadzić do więzienia, i  byłby ale w iakim celu, w iakim zamiarze?
iuź wtedy kazał go zabić, ale się bal czy po naukę, czy tylko z ciekawości
ludu, który miał ?an^ w wielkiem powa- widzenia go? czyście spodziewali się
źaniu i  uważał go za proroka. zobaczyć człowieka niestałego w swoich

Czy łan Chrzciciel nie wiedział tego, zamysłach, w swem postępowaniu, na­
ze Iezus był prawdziwym Messya- uce; słabego, byle czem powoduiącego
szem? że posłał do Niego swoich się; iak owa trzcina, co za byle iakim
uczni z zapytaniem: »tyźeś iest, wiatru powiewem, raz w  tę , drugi raz
który masz przyiść?« w ową nachyla się stronę? Lud odpo-

Ian święty dobrze wiedział, źe Iezus wiadał, że takim łan nie był. Pyta sig
b y ł prawdziwym Messyaszem, Z ba w i- więc Iezus daley: „cóżeście wyszli w i-
cielem świata, który miał przyiść; bo dzieć? człowieka w miękkie szaty oble-
wszakże chrzcił Go w rzece lordanie, czonego?“  to iest: człowieka, wygodne
i  przy tym chrzcie widział Ducha świę- prowadzącego życie, i tylko za wygo-
tego, zstępuiącego na Iezusa z nieba dnem, zuiewieściałem życiem ubiegaią-
w  postaci iakby gołębicy, i  dał o tśm cego się, a ztąd zmieniaiącego swoie
świadectwo sam, mówiąc: » A  iam w i-  m yśli, zdania i sądy za każdą zmianę
dział i dałem świadectwo, że Ten iest swego położenia i okoliczności. Lud
Syn Boźy.“  N ie potrzebował więc py- znowu odpowiedział, że takim nie by!
tac się dopiero Iezusa, czylibv był owym ła n ; co Zbawiciel potwierdza, mówiąc:
oczekiwanym Chrystusem; ale potrze- „zaprawdę, ludzie światowi nie żyią na
bowali tego uczniowie iego. Dla tego, puszczy, na ustroniu, w rozmyślaniu nad
by uczniów swoich naocznie przekonał sobą: ale na wielkim świecie, w zaba-.
o prawdziwości Iezusa Chrystusa, po- wach, rozrywkach, po dworach wielkich
sćła ich do N iego; a Zbaw icie l, ku panów i królów.“  Nareszcie zapytuie
większemu ich w wierze utwierdzeniu, się Zbawiciel rzeszy: „coście wyszli
odwołuie się na cuda, które czynił, a widzieć na puszczą? proroka?“  Lud
którym albo sami uczniowie lana przy- odpowiada: tak iest, proroka. A  Iezus
patrzyć się, albo o nich od całćy rzeszy się odzywa: „Z a is te , powiadam wam,
dowiedzieć się z pewnością mogli. N a - wiecćy, niż proroka; gdyż prorocy prze-
konie.c dod.aie: „źe błogosławiony, k tó - powiadali tylko moie przyjście, a łan
ry się ze mnie nie zgorszy,“  to iest: b ło - mnie wam niejako palcem wskazywał:
gosławiony ten, który dowodu mego od „  ,oto iest Baranek Boży, który gładzi
Boga poselstwa nie oczekuie w wystę- grzechy św iata/'" Ianto iest ten, o któ-
powaniu świetnem, wspaniałym, królew- rym Malachiasz prorok prorokował, źe
skićm; ale w  nauce i cudach, które czy- go Bóg pośle na ten świat, aby przy-
nig. Gdy uczniowie lana odeszli, za-* gotowywał naród żydowski do p rzy if- 
czął Iezus do ludu mówić o lanie i  p y - cia mnie; „„o to  ia (rozumie się Bóg),
ta ł go się: „cóżeście wyszli na puszczą posełam anioła moiego (posłańca moiego)
widzieć? trzcinę, chwieiącą się od w ia- przed obliczem twoim, (to iest, przed
tru?“  to iest: gdy łan ieszcze*był w o l- Tobą Iezusem Chrystusem ^który zgo­
ny i znaydował się w pustych okolicach tuie drogę Twą przed Tobą. <-
rzeki Iordanu, wychodziliście do niego, Tak tedy, Bracia w Chrystusie, przey-



miyray s ię  duchem dzisieyszey E w a n -  
ie li i , i s taraym y sig być tak im i,  iakim 
był ł a n  św ię ty ;  za  co g o  tez tak  b ar­
dzo  Zbaw ic ie l  wychwala. C hoćby  nam 
gig źle wiodło, iak łanow i, dla p raw dy  j 
choćbyśmy ięcze li ,  iak o n ,  w więzieniu, 
nie odstępuym y iey n igdy ; bo z  praw dy 
ies t  d o b rz e ,  i p raw dę nam sam  B ó g  
przykazuie  kochać i  w ykonywać. N ie  
daw aym y się niczern odwodzić od n i e y ; 
niech nas  nic w niey nie zachwieie, iak 
iaką trzc inę ;  bądźm y zaw sze  s tałym i 
i surowym i sędziami dla nas  sam ych. 
N ie  gońm y za światem i iego zw o d n i-  
czemi ponętami, ale raczey g o ń m y  za 
tem w s z y s tk ie m , co nam wieczne za ­
pewni zbaw ienie. G otuym y ( sobie pe­
wną d rogę  do nieba, przez  mocną, a n ie­
zachwianą wiarę świętą , iakiey nas  K o ­
ściół nas  święty katolicki nieomylnie 
naucza, i p rzez  dobre uczynki.

€wosii©«larstwo.

Prawdziwe zdarzenie.
P ew ien  go sp o d arz ,  w  okolicy miasta 

Ostrowa, kupił sobie na iarmarku w  Odo­
lanow ie ,  śeźeli s ię  nie m y lę ,  k row ę od 
biednćy kom ornicy, która i ą ,  iak po­
wiadała, iedynie z nędzy przedać musiała, 
ręcząc ,  źe iest zd ro w a  i dobra dóyka. 
P rzyprow adziw szy  k row ę do domu g o ­
spodarz, z a w o ła ł  na swoię kobietę, aby 
ią wydoiła.^ N iebaw em  w y b ieg ła  ze  
szkopkiem zo n a ,  podrzuciła k ro w ie  do -  
brey traw y, bo to było latem, i us iad ł­
s z y ,  zaczęła ią doić. A  tym czasem  
krowa ani źreć, ani mleka dać nie chce. 
Dziw no im to b a rd zo ,  i le ,  źe  k row a 
miała wielkie i nabrane w y m ię ,  a po­

d łu g  zaręczen ia  kom ornicy d aw ała  wiele 
mleka. „C o  s ię  tey  k row ie  s ta ło ,41 po­
m ruk iw ał g o s p o d a r z ; „zdrow o w y g lą d a ; 
cz y  c z a r y  iak ie ,  czy  e o ! ‘4 „„H ale, 
czary !  1114 zaw oła ła  g o s p o d y n i ;  , ,„nio- 
poniaś k u p i ł ;  teraz sobie dóy .“ “  „O , 
moia m atko, 44 r z e k ł  g ospodarz ,  „ ty lko  
s ię  nie gn iew aycie ;  czekaym y do iu t ra ;  
a ieźeliby nie ehciała daw ać m lek a ,  toć 
ią odprow adzę kom ornicy  nazad ;  d y ć  
w iem , od kogom  kupił.44 N aza iu trz  sa ­
ma gospodyni posz ła  do sad k u ,  naźęła  
świeźey t ra w y ,  i g d y  czas  doiu nad­
szedł,  dała  k row ie ;  ale ta tylko, iak  to 
m ów ią ,  m em łala ,  i mleka ani k r ly  dać 
niechciała. R ozgn iew ana  gospodyni w y -  
hałasiła sw o ieg o ,  źe nicpotćm k ró w sk o  
k u p i ł ;  a gospodarz  nie w ie le  myśląc, 
w c isn ą ł  na u szy  k a p tu r ,  po ią ł  na po­
w róz  krow ę i odprow adził komornicy. 
„ A  w y  co chcec ie ! "  zaw o ła ła  kom or­
nica na owego g o sp o d arza ,  g d y  iey 
p rzed  chałupę p rz y p ro w ad z i ł  k row ę. 
„ H a ,  m o g l ib y ś c ie ' s ię  teź i wstydzić, 
o s z u k iw a ć  lu d z i ; macie w aszą k row ę , 
a oddaycie mi p ieniądze,44 r z e k ł  z w ie ł -  
k ą  źarotą  gospodarz . „Powiedzieliście , 
źe  ta k row a dobrze do i ,  a ona ani k r ty  
mleka dotychczas dać niechciała.44 „ C o  
w y  g a d a c i e / '  zawołała zadziwiona ko­
m orn ica ;  „ ta  k ro w a  mleka nie chce d a -  , 
w a e ? "  „ A  iuźci, źe nie,14 odpowiedział 
g o sp o d arz ;  „usiądźcie  tylko i dóyćie, 
a zobaczycie.44 K om orn icy  nie m ogło  
się  w g łow ie  pomieścić, co ów chłop 
iey  ba ia ł ;  „czy  oszalał, czy  co ,"  mó­
w iła  s o b ie ; ale nie wiele m yśląc , po­
b ieg ła  do izby po szkopek, i rzu c iw szy  
krowie naręczko  w ysuszonego  perzu , 
zaczę ła  doić. K ro w a  przegłodzona, le­
dwo s ię  nie u d aw iła ,  tak ża r ła ;  a ko­
mornica m usiała  d ru g i  szkopek  p rzy­
n ie ść ,  bo ieszcze  iey  [była do p o ło w y
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nie wydoiła, a pierwszy szkopek był trawy się przyzwyczaiła. To zdarzenie
uź nełny. , Nu ,  móy ty miły Boźe!t£ prawdziwe niech służy za dowód, ze i
zawołał gospodarz, drapiąc się po g ło - perz bydło ie chętnie, o czem w prze­
wie; „toć iey uioia dawała iak uaylepszą szlćy Szkółce była mowa,
trawę, a źreć nie chciała; a tu perz zre, _____
aź się prawie dławi, i mleko iak daie, - —
tak daie.“ „H a nu, móy gospodarzu," 
rzekła komornica z uśmiechem; „onać
nie iest zwyczayna trawy, bo zkądbym R o z m a i t o ś c i .
ią była wzięła! lam tylko zbierała perz----------------------------- --------
dla n ie y ." “ „H o, kiedy tak, moia ko-
bieto, to mi daruycie, zem was pos^- Sposób na wytępienie woikow
dzał; i u mnie perzu nie braknie; może z e  zboża.
go źreć , ile ióy się będzie podobałoś ^
Poczem ów gospodarz odprowadził k ro- Niemiłe są  dla gospodarzy goście wołki
wę nazad do domu, i opowiedział sw o- na szpicherku. D o  pozbycia się ich posłuży
iey kobiecie, iak się rzecz miała. N ie- następuiąoy sposób: „Trzeba nagarnąć
chciałać ona z początku wierzyć temu w  miech mrówek wielkich, czarnych, bo-
wszystkiemu, aleć się potem sama na- rowych, z mrowiska, i przyniósłszy ła -
ocznie przekonała, źe krowa tylko do kowe, wysypać ie na szpicherku. Te
perzu przyzwyczaioną była. Dawała ićy mrówki, iako wielkie n i e p r z y i a c i ó ł k i
go codziennie, mieszaiąc potrosze z t r a -  w ołków , wytępią ie w  krótkim czasie.“
■wą. Krowa wybrała pćrz, a trawę zo- Inni radzą w bliskości zboża kłaść owcze
staw iła; późuiey iednakźe powoli i  do skóry z w ełną, a wołki maią się wynieść.

W  księgarniach E r n e s t a  G U n t h e r a  w Lesznie i Gnieźnie, jako też po wszystkich księ­
garniach krajowych i  zagranicznych, dostać można:

Lekcye i Ewangelie na wszystkie niedziele 
i święta całego roku

podług p rzek ład u  księdza J . W u j k a ,  S . J . ,  stosownie do M szału rzymskiego,

wydal ksiądz A n t o n i  T y c ,  Proboszcz i Nauczyciel religii 
przy król. Gimnazyum w Lesznie.

C e n a :  Za pojedynczy nieoprawny eksemplarz, na zwyczajnym papierze, l-£- złp.» czyi*
74  sgr.; na pięknym welinowym papierze, zeszyty, z tytułem ró ż n o k o lo ro w y m , 10 £ «P*> 
czyli 1 tal. 22 sgr. 6 fen. (Biorący książki tej kilkadziesiąt eksemplarzy razem, za daleko 
tańsze ceny nabyć ją mogą.)


